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(C . d.)
r o z d z ia ł  d r u g i.

W j a k i  sposób o j c o w i e  Towa-  
s t w a  J e z u s o w e g o  b ę d ą  m o g l i  

ejśc w s t o s u n k i  p o u f a ł e  z pa- 
J^c ymi ,  m a g n a t a m i  i o s o b a m i  

ślubuj z a a k o m i t s z e m i .  
iden 1. „Przedewszystkiem należy wytężyć 

za izystkie siły, aby wszędzie, na każdem 
aw(^SCU’ °Panować uszy i umysł monar- 

tafSw oraz os°'3 najbardziej wpływowych, 
uatffyy n ik t nie śmiał powstać przeciwko 
b. p, lecz owszem, ażeby wszyscy znie­

sieni byli od nas zależeć.
2. „Ponieważ doświadczenie poucza 

is, że panujący i możni panowie wtedy 
otaczają szczególnymi względami 

“by duchowne, o ile te ukrywają ich 
lny naganne oraz tłomaczą je przy- 
ylnie np. przy zawieraniu przez nich 
iązków małżeńskich z blizkiemi krew- 
mi lub powinowatemi i w tym podob- 

sprawach, — należy więc dodawać

im odwagi, robiąc nadzieję otrzymania 
za naszem pośrednictwem dyspensy o i 
papieża, który je j niewątpliwie udzieli, 
skoro mu się przedstawi przyczyny ka­
noniczne, przytoczy przykłady podobne 
a także wyłuszczy pobudki skłaniające do 
pobłażania, wypływające z pragnienia do­
bra powszechnego oraz większej chwały 
Boskiej, co jest celem Towarzystwa.

3. „W  podobny sposób należy po­
stępować w wypadku, gdy panujący 
przedsiębierze jakikolw iek bądź krok 
skądinąd możnowładcom wszystkim nie 
bardzo przyjemny; należy go zachęcać 
nawet i popychać do tego kroku oraz 
namawiać tamtych panów do zgodzenia 
się z monarchą i nie sprzeciwiania się 
mu; nie nalegając jednak na żaden 
szczegół z obawy, ażeby w razie przegra­
nej, nie przypisano tego Towarzystwu; 
wreszcie gdyby dany czyn został potę­
piony, to należy przytoczyć przestrogi 
przeciwne a to w celu wycofania Towa­
rzystwa ze sprawy. Prócz tego należy 
użyć powagi tych ojców jezuitów, o k tó ­
rych napewno wiadomo,że niniejsze instruk- 
cye są im nieznane i którzy mogliby przy­
sięgą potwierdzić, że przypisując nam po­
dobne sprawy, miota się potwarz na całe 
Towarzystwo.
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4. „W celu zawładnięcia umysłem pa­
nujących, pożyteczną je st rzeczą, ażeby 
nasi przymówili się zręcznie osobiście lub 
przez osoby trzecie do powierzenia im 
poselstwa zaszczytnego i korzystnego przy 
dworach innych książąt i królów, a prze- 
dewszystkiem przy dworze papieża i naj­
potężniejszych monarchów. Przy -tej spo­
sobności bowiem będą mogli polecić sie­
bie a zarazem całe Towarzystwo. Dla 
tego też do tego rodzaju misyi przezna­
czyć należy osoby jedynie bardzo gorliwe 
i dokładnie obeznane z naszą instytucyą.

5. „Przedewszystkiem należy pozyskać 
względy ulubieńców panujących, a także 
ich służby za pomocą drobnych upomin­
ków oraz rozmaitych usług religijnych 
w celu otrzymywania przez nich dokła­
dnych informacyi o usposobieniu i skłon­
nościach panujących i magnatów; w ten 
sposób Towarzystwo będzie mogło z ła­
twością dostosować się odpowiednio.

6. „Doświadczenie przytem wykazało, 
jak  bardzo dla Towarzystwa pożytecznem 
było wtrącanie się do związków małżeń­
skich domu Austryackiego, a także za­
wieranych w innych państwach: Prancyi, 
Polsce i t. d. oraz w rozmaitych księ­
stwach. Dla tego też trzeba przezornie 
proponować partye, wybrane z pomiędzy 
przyjaciół i osób, pozostających w stosun­
kach zażyłych z krewnymi i przyjaciółmi 
naszymi.

7. „Księżniczki łatwo przez ich poko­
jówki, służące, można będzie pozyskać 
i dlatego trzeba z niemi utrzymywać 
stosunki przyjaźni, gdyż tym sposobem 
można mieć wszędzie dostęp, nawet do 
najtajniejszych spraw rodzinnych.

8. „W kwestyi kierownictwa sumie­
niem wielkich panów nasi spowiednicy 
będą się powodowali zdaniem duchownych 
autorów, którzy dają sumieniu większą 
swobodę wbrew opinii innych zakonników, 
ażeby tych opuszczając zapragnęli całko­
wicie od naszego kierownictwa i od na­
szych rad zależeć.

9. „Tak panujących, jak  prałatów, 
a także tych wszystkich, którzy nadzwy­
czajne względy Towarzystwu okazywać
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mogą, należy informować o wszystkicl 
zasługach Towarzystwa, dając im poznaj 
całą doniosłość tego największego przy 
wileju.

10. Trzeba również zręcznie i roztro 
pnie dać do zrozumienia, że Towarzystw ■ 
posiada bardzo szeroką władzę odpuszcza^ 
nia grzechów, nawet wyjątkowych, daleki 
szerszą, aniżeli inni duszpasterze i zakon 
nicy, a co więcej posiada moc udzielani 
dyspensy co do postów, długów, któi 
należy zapłacić lub których zwrotu należ! 
żądać, przeszkód do małżeństwa i innycl 
spraw znanych. Wszystko to sprawi, 
wiele osób będzie się zwracało do m 
i będzie się poczuwało do wdzięczno: 
ku nam.

11. „Tego rodzaju osoby należy zjdzia 
praszać na kazania, przemowy i deklwzg 
macye, przedstawienia i t. p.; wychwaljnale 
je  należy w poezyach, rozprawach i — m l  
żeli okaże się potrzeba—wydawać dla nic 
uczty oraz okazywać im szacunek w 4 0ZU 
maity sposób. Lp

12. „Trzeba się starać godzić mag4ów 
tów w swarach i waśniach, jeśli takowy 
są.między nimi, gdyż tym sposobem wfjczes 
dziemy powoli w stosunki z ludźmi, zk%a 
rymi oni żyją blizko, poznamy ich roda 
ny a powoli i tych rodzin tajemnice dyag 
mowe i jak  jedną tak drugą stronę 1 
zobowiążemy.

13. „W razie, gdyby ktoś nieprz 
chylny naszemu zgromadzeniu znalazł 
na usługach jakiego monarchy lub pa 
jącego księcia, to należy postarać się os 
biście, skoro nie można inaczej, lep 
jednak przez innych o pozyskanie je 
przyjaźni i oddania się najzupełniejsze 
Towarzystwu drogą obietnic, łask i 
sów, jakie wyrobiłoby się dla tej 
u monarchy lub też u księcia.

14. „Niech się wszyscy wystrzegaj
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polecać komukolwiekbądź lub też i 
różniać tych, którzy w jakibądź spos 
opuścili nasze zgromadzenie, a zwłasa 
tych, którzy opuścili je  dobrowolnie, 
żywią oni względem Towarzystwa niei 
wiść nieprzejednaną, pomimo że stai| 
się z nią nie zdradzać.
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15. „N iech każdy w reszcie s ta ra  się 
,oznl  zachow anie łask i książąt, m agnatów  

urzędników  każdej m iejscow ości, aby 
ini w dalszym  w ypadku  działać m ogli 
riernie i energicznie n a  naszą korzyść, 
lie dbając n aw et o sw ych k rew nych , 

Pow inow atych i przyjaciół."
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ROZDZIAŁ TRZECI.
J a k  T o w a r z y s t w o  m a  s i ę  za-  

h o w y w a ć  w z g l ę d e m  t y c h ,  k t ó ­
rzy w i e l k ą  m a j ą  p o w a g ę  w p a ń ­
s t w i e  i k t ó r z y  l u b o  n i e  s ą  b o -  
a c i  j e d n a k  w i n n y  s p o s ó b  mo -  
ą n a m  p o m ó d z .

1. „W szystko  niem al wyżej powie- 
ży zidziane może być z rozw agą zastosow ane 
deklwzględem w spom nianych  osób a nad to  
waljnależy zapew nić sobie ich  w zględy w sto- 
—jJsunku do naszych nieprzyjaciół.

1 H  2. „N ależy korzystać  z ich pow agi, 
v Nrozumu i rad , by o trzym ać rozm aite po­

sady, k tó re  nadaw ać się m ogą dla ezłon- 
iag"ków T ow arzystw a, używ ając w ta jem nicy  
ikolch nazw iska przy nab y w an iu  dóbr do- 
1 pczesnych, o ile j e s t  się pew nym , że mo- 
z ĵżna na n ich  polegać. 
ron 3. „Należy rów nież używ ać ich do 
"e J ułagodzenia i poskrom ienia ludzi nizkiego 

stanu i pospólstw a, wrogo do naszego 
Towarzystwa usposobionego.

4. „Od biskupów , pra ła tów  i innych  
zwierzchników duchow nych należy sta rać

otrzym ać w szystko, co w danym  ra ­
zie będzie potrzebne, s to su jąc  się do 
wielorakich pow odów  i ich usposobienia 
ku nam.

5. „W  n iek tó ry ch  m iejscow ościach 
wystarczy zobow iązać p ra ła tów  i probosz­
czów, żeby w pływ ali n a  sw oich podw ła­
dnych w ten  sposób, ażeby oni szanowa-

5e®li nasze T ow arzystw o oraz nie przeszka-
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dzali naszej działalności w in n y ch  k ra ­
jach, gdzie ich  potęga j e s t  w iększa jak o  
to: w Niem czech, Polsce i t. d. Należy 
okazywać im  najg łębszy  szacunek, ażeby 
dzięki ich w pływ om  oraz dzięki powadze 
Panujących wszelkie k lasztory , parafie, 
przełożeństwa, p a trona ty , fundacye ołtarzy

i w sław ione m iejsca św ięte  m ogły przejść 
w  nasze ręce, gdyż z ła tw ością  m ożem y 
otrzym ać to w szystko  tam , gdzie katolicy  
zm ieszani są z h e re ty k am i i odszczepień- 
cam i (schyzm atykam i). N ależy zw rócić 
uw agę tych  p ra ła tów  n a  w ielką korzyść 
i zasługę z tak ich  zm ian, gdyż nie m ożna 
się spodziew ać po księżach św ieckich lub 
m nichach  tego, co po nas; skoro  ci p ra ła ­
ci to uczynią, wówczas należy chw alić 
publicznie ich gorliw ość, naw et p iśm ien ­
nie, uw ieczniając tym  sposobem  pam ięć 
ich czynów.

6. „W  tym  celu należy się starać , 
ażeby owi prałaci posługiw ali się n aszy ­
m i zakonnikam i bądź przy spow iedzi, 
bądź w radzie; w razie zaś ich dążenia 
do o trzym ania , w yższych szczebli w  h ie ­
ra rch ii rzym skiej, należy pom agać im  ze 
w szystk ich  sił źa pośredn ic tw em  naszych  
przyjaciół, k tó rzy  m ogliby się do tego  
przyczynić w czem śkolw iek.

7. „Przy zak ład an iu  kolegiów  i k o ­
ściołów parafia lnych  n iech n asi rob ią s ta ­
ran ia  u  b iskupów  i panujących , by  T ow a­
rzystw o miało m oc osadzenia przy n ich  
sw ego w ikaryusza jak o  duszpasterza, m iej­
scow y zaś zw ierzchnik duchow ny niech 
będzie czasowo proboszczem ; tym  sposo­
bem  zarząd tego kościoła będzie do nas 
ty lko należał a parafianie będą podlegali 
naszem u T ow arzystw u, przyczem  z ła ­
tw ością w szystko od n ich  o trzym am y.

8. „Tam, gdzie akadem icy  w rogiego 
są dla nas usposobienia lub gdzie k a to ­
liccy oraz here ty ccy  obyw atele p rzeszka­
dzają naszym  fundacyom , tam  p rzy  po­
m ocy prała tów  należy zająć n a jw ażn ie j­
sze katedry;- tą  d rogą T ow arzystw o — 
przynajm niej w danym  w y p ad k u —-będzie 
w m ożności obw ieścić św ia tu  o swoich 
po trzebach  i sądach.

9. „P rzedew szystkiem  należy zobo­
wiązać sobie p rała tów  Kościoła w tedy, 
kiedy będzie nam  szło o bea ty fikacyę lub 
kanonizacyę naszych; należy w ja k i  bądź 
sposób uzyskać od p an u jący ch  i możno- 
władców listy , dzięki k tó ry m  dałoby się 
przyśpieszyć tę  spraw ę u  S tolicy  aposto l­
skiej .
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10. „G dyby się zdarzyło, iżby prałaci 
lub m ożnow ładcy spraw ow ali jak ie  po­
selstw o, należy piln ie zważać n a  to, aże ­
by  się nie znajdow ali przy ich boku za­
konn icy  nas zw alczający a to z obawy, 
żeby nie natchnęli um ysłów  panu jących  
złem ku  nas usposobieniem , oraz nie za­
szczepili je  w  m iastach  i okolicach, k tó re 
m y zam ieszkujem y. Jeżeli owe poselstw a 
u d a ją  się do m iejscow ości, w  k tó ry ch  
T ow arzystw o posiada kolegia, należy je  
przyjm ow ać z w ielkim i honoram i i s e r­
decznością, a naw et podejm ow ać je , o ile 
pozw ala na  to sk rom ność zakonna."

(G. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  Rewizya senatorska. „Nowoje W re- 
m ia“ w dalszym  ciągu  ogłasza rew elacye
0 gospodarce m a g is tra tu  w arszaw skiego, 
opierając s !ę na danych  rew izyi sen a to ra  
N eudhard ta .

Tym  razem  rew elacye „Now. W r.“ 
dotyczą: l)  k u p n a  la sk u  M łocińsk iego; 
2) k u p n a  p lacu na  u rządzenie ta rg o w isk a
1 posto ju  wozów w łościańsk ich  od firm y 
„M artens i D aab “; 3) nabyc ia  placów 
w Kole pod budow ę rzeźni c e n tr a ln e j ;
4) sp raw y  b ru k ó w  w arszaw sk ich  oraz
5) spraw y budow y trzeciego m ostu .

Ogłaszając sw e rew elacye „Now. W r.“ 
zaznacza, że po zaciągnięciu  przez m iasto 
pożyczki 33-m ilionowej w śród  k ierow ni­
ków  gospodarki m iejskiej nastąp iło  dąże­
nie nieprzezw yciężone do n abyw an ia  róż­
nych  nieruchom ości oraz do w y konyw a­
nia najrozm aitszych  budow li na  potrzeby 
m iasta. „Jednakże — m ówi w sw ym  r a ­
porcie sen. N eu d h ard t —  dążenie to nie- 
ty lko było w ynikiem  is to tn y ch  potrzeb 
m iasta, ile in teresów  osobistych  u rzęd n i­
ków m agistrackich ... D latego też n iek tó re  
kupna, dokonane przez m a g is tra t w ciągu 
o s ta tn ich  la t trzech, m ają ch a rak te r  sp e­
ku lacy jny , nie pozbaw iony podk ładu  k ry ­
m inalnego".

B ruki m iejskie, na k tó re m iasto  co­
rocznie w ydaje około m iliona rub., są,

ja k  stw ierdza  rap o rt sen. N eudhard ta , zle 
m ate ry a ł lichy, a rob o ta  niedbała. A dziai 
się to m a w sk u tek  sy stem atycznych  la 
pówek, k tó ry ch  pobieranie dowiedziom 
zostało 6 inżynierom , oddanym  ju ż  pod sąi

O m aw iając w dalszym  ciągu  spra« 
budow y trzeciego m ostu  „Now. W r.“ za  
znacza, że szkic m ostu  oraz kosztorji 
budow y, choć posiadały wiele brakói 
i nieścisłości, zaaprobow ane zostały  prze 
ko m ite t budow y m ostu , oraz przez war 
szaw skiego gen era ł-g u b ern ato ra . „Wyji 
śn iając dalej s tro n ę  finansow ą budów 
m ostu , „Now. W r.“ przy tacza niejedni 
k ro tn ie  ju ż  podaw ane dane o przekroczi 
n iu  prelim inow anych  n a  ten  cel fundi 
szów, oraz o popełnionych przy budow ie ni 
dużyciach. Obecne stad y u m  budow y mos 
„Now. W r.“ ocenia w ten  sposób: „Nowe, ni 
przew idziane w kosztorysie rob o ty  powię 
szyły koszt budow y dojazdów  o 1,500,0# 
rubli, sum a zaś ogólna w ydatków , prói 
zaliczonych początkow o ru b li 4,500,' 
w yniosła rub . 3.700,000. Poniew aż zaś 
m ost, ani do jazdy  do tąd  nie zostały  skot 
czone, poniew aż ko m ite t budow lany, 
n im  zarząd m iejsk i nie skup ił w swoi! 
czasie n iezbędnych g ru n tó w  do ostateci 
nego ukończenia do jazdu praskiego, 
niew aż g ru n ty  te  trzeba będzie obecn 
wywłaszczać, nie da  się zatem  naw 
w przybliżeniu  powiedzieć dziś: ani kied 
W arszaw a o trzym a ten  n iezbędny moi 
trzeci, ani ile m ost będzie ostatecznie 
sztow ał, an i czy starczą  na to  zasoli, 
m iejsk ie".

P rzy budow ie trzeciego m ostu  koffl 
sya  sen a to rsk a  rów nież w y k ry ła  łapowni 
tw o, przyczem , ja k  tw ierdzi „Now. Wr! 
inżyn ier M arszew ski o trzym ał od firm 
„K. Rudzki i S -k a“ 100,000 rub .

Wyrąb lasów. W arszaw ski komi 
ochrony  leśnej n iedaw no w ydał szereg i 
zw oleń w łaścicielom  ziem skim  na wyr# 
różnych działek lasów . N a lasach  tyc 
ciążą służebności w łościan, k tó rzy  z obi 
w y u tracen ia  pastw isk  po w yrębie dzii 
łek  i u rządzenia n a  n ich  zagaj nikó* 
złożyli sk arg i do gub ern ia ln e j kom isyi 
sp raw  w łościańskich, żądając cofnięci 
pozw olenia n a  w yrąb.

— Z uniwersytetów. W  uniw ersytet 
p e tersb u rsk im  zm niejszyła się liczba i 
częszczających na w yk łady  studentói 
0  godz. 2-ej po połudn iu  w uniw ersytet’ 
urządzono ob stru k cy ę  chem iczną. Nikoj 
nie aresztow ano. M inisteryum  poleci! 
w ydziałom  niezw łocznie ro strzy g n ąć  spt 
wę zaliczenia półrocza ze w zględu na t<
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iż praw ie w ca 'e  nie odbyw ają się w y k ła ­
dy. W  in sty tu c ie  lekarsk im  żeńskim  od­
był się pierw szy w ykład  od czasu strej- 
ku. D y rek to r in s ty tu tu  ośw iadczył, iż on 
nie rozstrzyga sp raw y re ferendum , gdyż 
profesorowie p rzybyw ają  ak u ra tn ie  na 
w ykłady, pozostaw iając p ragnącym  tego 
zupełną m ożność pracy.

— N a w ydziale lekarsk im  u n iw ersy ­
tetu  charkow skiego  obwieszczono, że s tu ­
denci pierw szego k u rsu , k tó rzy  nie po­
wrócą do zajęć no rm alnych  w bieżącym  
tygodniu , bedą w ydaleni.

—  Pożyteczna broszurka. P rzew odni­
czący kom isyi współdzielczej p. Józef Rzęt- 
kow ski opracow ał „ regu lam in" dla zarzą­
dów oraz rad  nadzorczych stow arzyszeń 
współdzielczych drobnego  k red y tu . R egu­
lamin ten  p rzedysku tow any  i p rzy ję ty  
przez kom isyę, został w y d an y  w osobnej 
broszurce, w form ie dogodnej, k ieszonko­
wej, ta k  aby  książeczka oddaw ała z ła tw o ­
ścią te  usług i, dla jak ich  j e s t  przeznaczo­
na. Z aw iera ona bow iem  w skazów ki dla 
członków, w ładz stow arzyszeń  w spółdziel­
czych drobnego k red y tu  we w szystk ich

w ątpliw ościach, jak ieb y  się przy in terp re- 
tacyi i s to sow aniu  u s taw y  n asu n ąć  m ogły.

—  Pożar instytutu technologicznego 
w Tomsku. W in sty tu c ie  techologicznym  
w T om sku w ybuch ł jednocześn ie  w w ielu 
m iejscach pożar. P ow stał on w sk u tek  rz u ­
cenia k ilku  naczyń szk lanych  z p łynem  
w ybuchow ym . Ogień z ru ry  w en ty la to ra  
rozszerzył się n a  sk łady , s try ch  i w ydo­
był się na zew nątrz. Pożar trw a ł do w ie­
czora. Prow adzone je s t  śledztw o. Je d n o ­
cześnie w un iw ersy tecie  dokonano obstru- 
kcyi chem icznej. M ieszanina rzucona w 
szklance na  podłogę w ybuch ła  p łom ie­
niem . Ogień w krótce stłum iono. W ykła­
dów nie przeryw ano.

— Szkoły prywatne a ulgi wojskowe.
M inisteryum  ośw iaty  nadesłało  do kance- 
laryi k u ra to ra  w arszaw skiego okręgu  n a ­
ukow ego zaw iadom ienie, że w ychow ańcy  
szkół p ry w a tn y ch  z w ykładam i w ję z y ­
kach: polskim , litew skim  i n iem ieckim  
nie m ogą korzystać  przy odbyw aniu  po­
w inności w ojskow ej z u lg , służących u- 
czniom  szkół rządow ych.

— Nominacye. Zarządzający sp raw am i 
w łościańsk iem i K rólestw a w wydziale

0 zniesieniu inkwizycyi

(DoTc.)

Ja k i w idok p rzedstaw iał się tu! J a k  
w ykonyw ano tu  dobroczynną re lig ię Zba­
wcy ludzi, k tó rzy  ją  zrobili sw em  zaję­
ciem! Te cele służyły  jak o  pojedyncze 
więzienia, gdzie były  zam knięte  nieszczę­
śliwe ofiary inkw izy torsk iej n ienaw iści, 
aż śm ierć uw olniła ich od ty ch  katów . 
Trupy leżały tam  aż do rozkładu, podczas 
gdy cele obsadzano innym i ludźmi! Żeby 
sprawa nie obciążała inkw izytorów , u rz ą ­
dzono dostateczn ie d ługie ru ry , odprow a­
dzające sm ród  z gn ijących  ciał. W  tych  
celach znaleźliśm y szczątki k ilku ludzi, 
którzy niedaw no dopiero m ogli um rzeć, 
podczas g d y  w n iek tó rych  celach zna jdo­
wały się kościo trupy , p rzyku te  łańcucham i 
do podłogi!

W n iek tó rych  znaleźliśm y żyjące je sz ­
cze ofiary każdego w ieku  i płci, od m ło­
dzieńca i dziew czyny, aż do 70 letn iego  
starca , w szyscy nadzy, ja k  w chw ili u ro ­
dzenia. (Zupełnie tak , ja k  B arbara  U bryk  
w K rakow ie przed 40 laty!)

Moi żołnierze zajęli się na tychm iasto - 
w em  uw olnieniem  w ięźaiów  z łańcuchów  
i dali części w łasne ubran ia , aby  tych  
nieszczęśliwych okryć. Chcieli oni n a ty c h ­
m iast w yjść na  św iatło  dzienne, sp o strze­
głem  je d n a k  niebezpieczeństw o, jak ie  w y­
niknęłoby  z t e g o 1) i sprzeciw iłem  się te ­
m u oraz rozkazałem , żeby uczyniono 
w szystko, co konieczne i w yniesiono  ich 
n a  świeże pow ietrze.

Z e m s t a  ż o ł n i e r z y  n a d  i n k w i z y ­
t o r a m i .

Kiedy otw orzyliśm y ju ż  w szystk ie cele, 
zw róciliśm y się n a  lewo. T u znaleźliśm y 
w szystk ie  u rządzenia do to rtu row an ia ,

x) Człowiek ta k i je s t  bowiem ogrom nie o sła ­
biony i w yniesiony nag le  n a  św iatło  dzienne m ógł­
by  um rzeć.
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ziemskim ministeryum spraw wewnętrz­
nych rz. r. st. Kuprejanow—mianowany 
został gubernatorem suwalskim, a na j e ­
go miejsce powołany zostaje urzędnik do 
szczególnych poruczeń przy tymże wy­
dziale r. st. Połtoracki.

—  Zmi a na  p o d d a ń s t w a .  Departament 
spraw ogólnych wyjaśnił w okólniku, ro­
zesłanym do gubernatorów, naczelników 
miast i oberpolicmajstra warszawskiego, 
iż wyjazd za granicę na czas dłuższy 
poddanych zagranicznych, chcących przy­
jąć poddaństwo rosyjskie, należy uwzglę­
dniać w okresie pięcioletnim, w ciągu 
którego poddany zagraniczny winien z a ­
mieszkiwać do czasu przesiedlenia w Ro­
sy b tylko w tym przypadku, gdy wyjazd 
ten spowodowany je st koniecznością lub 
też zajęciem zawodowem kandydata do 
przyjęcia poddaństwa.

Wyjazdy z Rosyi w oznaczonym okre­
sie do czasu przyjęcia poddaństwa rosyj­
skiego bez ważnych powodów nie mogą 
być uwzględniane.

—  Biskup  p r z e c i w  b i s k u p o w i .  Biskup 
Ruszkiewicz, pismem odręcznem z dnia 
13 lutego b. r. potępił błędy p. Jeleńskie-

które mógł wymyśl ć umysł ludzi albo 
dyabłów. Na ich widok wściekłość na­
szych żołnierzy nie dała się utrzymać 
w szrankach. Krzyczeli, że każdy z inkwi­
zytorów, mnich czy żołnierz, musi być 
poddany torturze inkwizycyi. Nie próbo­
waliśmy ięh powstrzymać i oni też za­
częli zaraz robotę torturową z „ojcami". 
Widziałem cztery różne rodzaje tortur, 
poczem opuściłem to straszne widowisko, 
które tak długo trwało, aż nie stało ani 
jednego mieszkańca tego przedpiekla, na 
którymby żołnierze mogli wywrzeć swoją 
zemstę.

Skoro biedne ofiary wyszły z cel 
i mogły być wyniesione bez niebezpie­
czeństwa na światło dzienne — wieść, że 
uratowano wielką ilość nieszczęśliwych 
ze szponów inkwizycyi, szybko się roze­
szła — przyszli tutaj wszyscy, którym 
św. Officyum (Inkwizycya) wydarła w osta­
tnim czasie przyjaciół, w nadziei znale­
zienia ich jeszcze przy życiu, 0, jakie tu 
było powitanie! Około 100 osób, które od 
szeregu lat tu były zamurowane, teraz

go zawarte w broszurze p. t. Z a r y s  
n o w e g o  p r o g r a m u .  Redaktor Ro l i  
oświadczył jednak, że mimo najlepszych 
chęci błędów sprostować nie je st w stanie.

Obecnie biskup łucko-żytomierski, ks. 
Karol Niedziałkowski, nadesłał redaktoro­
wi R o l i  list z zaofiarowaniem „pomocy" 
i zastrzeżeniem zawieszenia na razie pole­
miki o „Nowy program", która — jak 
zaznacza ks. biskup — „czytelnikom pism 
katolickich okropnie się już przejadła".

Biskup Niedziałkowski występuje przy- 
tem ostro przeciw polemicznym artyku­
łom „Dziennika Powszechnego", które na­
zywa w wysokim stopniu n i e s m a ­
c z n y m i .  Owe artykuły tymczasem by­
ły komentarzami potępienia, ogłoszonego 
przez biskupa Ruszkiewicza.

—  Żydzi  a z m i a n a  w y z n a n i a .  Na pod­
stawie danych, zebranych ostatniemi cza­
sy, ministeryum spraw wewnętrznych do­
szło do przekonania, że wszyscy Żydzi, któ­
rzy ostatniemi czasy przechodzą na wyzna­
nie ormiańsko-gregoryańskie, czynią to nie 
z pobudek religijnych, lecz w celu, nie 
mającym nic wspólnego ze zmianą prze­
konań wyznaniowych. Dzięki przyjęciu

oddano społeczeństwu. Wielu znalazło tu 
synów, córki, braci, siotry. Wielu, nie­
stety, nie poznało swoich kochanych. Te 
sceny jednak nie dadzą się opisać. Kiedy 
byłem świadkiem tego, chciałem dokoń­
czyć dzieła w zupełności; udałem się do 
miasta, wziąłem -większą część prochu, 
który rozdzieliłem pomiędzy niższe części 
każdego budynku. Tysiąca uważnych wi­
dzów obserwowało, jak  podłożyliśmy ogień. 
Mury i wieże tego potężnego budynku 
rozsypały się w gruzy.

Inkwizycya w Madrycie nie egzysto­
wała więcej.

tji^ O to  straszny opis zbrodni inkwizycyi 
i to nie z wieków średnich, ale z wieku 
XIX! Inkwizycyę później chciano wzno­
wić! Ale to się już nie udało. Duch jed­
nak inkwizytorski pozostał. Obecny rząd 
hiszpański przeprowadził ustawę przeciw 
klasztorom, przygotowując lepszą przy­
szłość swemu narodowi.
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tego wyznania otrzymują prawo zamie­
szkania poza granicą osiadłości i w stoli­
cach, wstępują do wyższych zakładów 
naukowych, obchodząc tym sposobem 
stopę procentową, jak  również, na służbę 
państwową, do której dostęp Żydom jest 
wzbroniony. Biorąc te okoliczności pod 
uwagę, ministeryum spraw wewnętrznycu 
zwróciło się do synodu eczmiadzińskie- 
go z poleceniem odsyłania wszystkich 
podań Żydów, przyjmujących na teryto- 
ryum Kaukazu wyznanie ormiańsko-gre- 
goryańskie, namiestnikowi kaukazkiemu, 
z innych zaś miejscowości Rosyi—do mi­
nisteryum spraw wewnętrznych. Tym spo­
sobem odtąd ten tryb przejścia Żydów 
na wyznanie ormiańsko - gregoryańskie, 
który był przez nich praktykowany dotąd, 
zostaje zniesiony i w razach koniecz­
nych duchowieństwo ormiańskie przy 
chrzcie Żydów powinno uzyskać zgodę 
konsystorza, które może być udzielone 
jedynie wówczas, gdy ze strony władz 
rządowych nie będzie żadnych przeszkód.

—  Nas i  s t u d e n c i  z a  g r a n i c ą .  „Reichs- 
post“, pismo wiedeńskie, z okazyi wy­
padku, jaki zdarzył się w Wiedniu, bar­
dzo gwałtownie występuje przeciw stu ­
dentom z za kordonu. Wypadek sam przed­
stawia się jak  następuje: Żona urzędnika 
miejskiego z 14 letnią córką wracała z to­
warzystwa. Kilka kroków za nią szedł 
mąż w towarzystwie kilku inżenierów. 
Nagle nadeszło kilku studentów, z k tó­
rych jeden przytrzymał ową panią, a dru­
gi uścisnął jej córkę, chcąc ją  pocałować. 
W tej chwili zbliżyli się panowie, idący 
w tyle, ale również i studentów zjawiło 
się jeszcze kilku. Wywiązała się bójka na 
laski, której dopiero policya kres położyła. 
Według „Reichspostu", studenci owi ma­
ją pochodzić z Warszawy; przy trzech 
z nich znaleziono boksery i nabite rewol­
wery.

—  S a s k a  Kępa.  Ostatnie informacye, 
zamieszczone w pismach o budzącym się 
ruchu budowlanym na Saskiej Kępie oka­
zały się mylne, od lat dziesięciu bowiem 
przynajmniej nie wzniesiono tam nawet 
żadnej szopy, każdy bowiem budynek 
wymaga kilkunastostopowego nasypu na 
tej nizinie, ulegającej zalewowi przy 13 
stopach wody na Wiśle. Dopóki wał Mie­
dzeszyński nie będzie ukończony z zam­
knięciem grobli trzeciego mostu śluzą na 
jeziorze Gocławskiem, niema nawet mowy 
o parcelacyi, zabudowaniu Saskiej Kępy, 
która ulega również zalewom przez s tu ­

dnie z podnoszeniem się poziomu wrody 
na Wiśle.

ZAGRANICZNA.

* Mobi l i zacya  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h .  Wiadomość, jaka nadeszła z W a­
szyngtonu, że rząd Stanów nakazał mobi- 
lizacyę 20 tysięcy żołnierzy na samej g ra­
nicy Meksyku, połączoną z uzbrojeniem 
flotylli pancerników, wywołała w londyń­
skich kołach giełdowych i handlowych 
przygnębiające wrażenie, ponieważ znacz­
ne kapitały angielskie umieszczone są 
i zaangażowane w różnych przedsiębior­
stwach i bankach meksykańskich. Korzy­
ści, jakie powstańcy meksykańscy osią­
gnęli w ostatnich czasach na północy 
państwa, wykazały zupełną bezsilność rzą­
du. Istnieje więc obawa, czy rząd Stanów, 
pod pozorem strzeżenia granicy i niedo­
puszczania rzekomego przewożenia broni 
dla powstańców, nie myśli o zbrojnej 
interwencyi, któraby mogła za sobą po­
ciągnąć nieobliczalne następstwa. Ludność 
meksykańska już dziś wrogo je st uspo­
sobiona względem amerykańsKich janke­
sów, podejrzewając ich o zamiar wmię- 
szania się czynnego w sprawy wewnętrz­
ne Meksyku. W takim razie nienawiść ta 
wzrosłaby do tego stopnia, że obawiaćby 
się należało krwawej zemsty doraźnej ze 
strony Meksykanów na Amerykanach, za­
mieszkujących licznie główne miasta Me­
ksyku, tembardziej, że groźby rzezi już 
dziś dają się słyszeć.

Skutkiem tego niektóre pisma dora­
dzają rządowi angielskiemu interwencyę 
dyplomatyczną w tej sprawie.

* A m e r y k a n i e  na  p o g r a n i c z u  m e k s y -  
k a ń s k i e m .  Rzekoma próba mobilizacyi woj­
ska amerykańskiego na granicy meksy­
kańskiej wywołała wrażenie nadzwyczajne. 
Powszechnie omawiana je st możliwość 
wkroczenia wojska Stanów Zjednoczonych 
do Meksyku.

Ukończono już koncentracyę eskadry 
amerykańskiej o:eanu Spokojnego u wy­
brzeży Kalifornii południowej.

Mobilizacyę wojska amerykańskiego 
w stanie Teksas władze uzasadniają urzę- 
dowmie potrzebą odbywania manewrów, 
aby: w razie, gdyby wkroczenie wojska 
do Meksyku okazało się zbyteczne, uni­
knąć dyskusyi w tej sprawie za granicą. 
W rzeczywistości celem mobilizacyi jest 
uprzedzenie innych państw, któreby chcia­
ły wystąpić z interwencyą w Meksyku. 
Mobilizacya w stanie Teksas ukończona 
będzie w ciągu dni pięciu.
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* Utrudn ien ia  dla w y c h o d ź c ó w .  Na za­
pytanie posłów w parlamencie holender­
skim w sprawie utrudnień przy przejeź- 
dzie emigrantów przez Niemcy minister 
spraw zagranicznych odpowiedział, że usi­
łował skłonić Niemcy do mniej dosło­
wnego tłomaczenia zakazu przejazdu przez 
Niemcy emigrantom, nie posiadającym 
paszportów rosyjskich i starał się, aby 
Niemcy poprzestały na drugiej gwarancyi, 
że emigranci nie będą odsyłani do g ra ­
nicy rosyjskiej. Obecnie można przy­
puszczać, że Niemcy i Rosya porozumieją 
się co do dowodów osobistych, zastępu­
jących paszporty. Z powodu pogłosek 
o rozciągnięciu zakazu przejazdu na nie- 
emigrantów Niemcy obiecały przeprowa­
dzić śledztwo i zapewniły, że możliwość 
powtórzenia podobnych błędów będzie zu­
pełnie usunięta.

epidemia może wybuchnąć ze zdwojoną 
siłą.

Ś n i e ż y c e  w  Azyi  M nie j s ze j .  Telegra­
my z różnych miejscowości. Azyi Mniej­
szej donoszą o strasznej zamieci’ śnieżnej, 
jakiej od, lat 60 najstarsi ludzie nie pa­
miętają. Śnieg leży na 5 metrów. Wszel­
kie roboty przerwane. Robotnicy znajdują 
się. w wielu miejscach od 40  'dni bez za­
jęcia.

Żydo wsko-chrześcij an ska 
poezya.

* 0  n i e z a w i s ł o ś ć  Is landyi .  Pomiędzy 
Islandyą a Danią rozgrywa się obecnie 
spór, jak  niedawno pomiędzy Norwegią 
a Szwecyą. Od kilku wieków Islandya 
połączona jest z Danią, chociaż węzły, łą 
czące oba te kraje, są bardzo luźne i Islan- 
dyę można uważać za państwo prawie 
niezawisłe. Ale radykalna większość w „al- 
thingu" islandzkim chce i te węzł rozer­
wać. Dania nie ma z Islandyi żadnych 
zysków, przeciwnie musi dawać ubogiej 
wyspie dosyć znaczną subwencyę; mimo 
to, ze względów patriotycznych, nie chcą 
Duńczycy utracić tej wyspy, podobnie 
jak  nie chcą się pozbyć małej wyspy św. 
Krzyża, którą chętnie odkupiłyby Stany 
Zjednoczone. Jak się zdaje,Islandya, licząca 
70,000 mieszkańców, odpadnie ostatecznie 
od Danii. Czy w takim razie ogłosi się 
państwem niezawisłem, czy połączy się 
z pokrewną Norwegią, niewiadomo.

* Japonia  w  o br o n ie  Chin.  Poseł ja ­
poński w Pekinie, Jidżuin wygłosił w to­
k ijsk im  Towarzystwie azyatyckiem mowę, 
w której oświadczył, że Japonia powinna 
zdobyć się n a  wszelkie ofiary w celu u- 
trzymania pokoju i zapewnienia nietykal­
ności terytoryum chińskiego.

J a p o ń c z y c y  o d żumie .  Profesor, Ki- 
tasata, który powrócił z Mandżuryi, jest 
zdania, że odpowiednie środki zaradcze 
przeciw szerzeniu się dżumy muszą być 
zastosowane w ciągu kilku miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie na jesień

„Siecle" podaje do wiadomości opis 
pewnego rękopisu, pełnego znaczenia dla 
historyi chrześcijaństwa. Jest to zbiór 
pieśni lirycznych, napisany przez pewne­
go poetę Żyda, i poprawiony przez pewne­
go chrześcijanina z Palestyny w okresie 
pomiędzy rokiem 50 do Narodzenia Pań- 
skiego, aż do roku 67 po N. Jezusa Chry­
stusa.

Pieśni te napisane są w języku syryj­
skim i znalezione zostały niedawno przez 
uczonego angielskiego Rendlan Harris’a 
w dolinie Tygru. Zostaną wkrótce wyda­
ne przez znakomitego berlińskiego teolo­
ga Adolfa Harnacka.

Poezye te odznaczają się natchnio­
nym mistycznym polotem. Autor ich zbli­
ża się najbardziej do wzniosłych pojęć 
Kościoła chrześcijańskiego. Kładzie on na- 
przykład nacisk na tę myśl, że miłosier­
dzie Boga przewyższa Jego siłę: „Miło­
sierdzie Jego, powiada on, zasłoniło dla 
mnie Jego Majestat". Pojęcie miłości sta­
nowi główną treść poglądów poety.

Nowe te psalmy świadczą o tem, ja­
kie wpływy poprzedzały wśród Żydów 
zjawienie się chrześcijaństwa. Nawiązują 
one też brakujący dotychczas łącznik mię­
dzy takstami z najbardziej późnej epoki 
żydowskiej literatury a ewangelią święte­
go Jana, i służą za dowód, że filozofia 
oraz teologia świętego Jana, nie powinny 
być koniecznie wiązane z poglądami sta­
rożytnych Greków.
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